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w i a d o m o ś c i  m m i
W r o c l a w .  — Przez  podróżnych  z K rak o w a  odbieram y szczegółowe 

i pewniejsze wiadomości.  Jes t  rzeczą uw ag i g o d n ą ,  że sp raw ozdania  po­
d różnych  nie w spom inają  nic o p rzesadzonych  w ieśc iach , o morderstwach, 
p o d p a lan iu ,  ra b u n k u ,  fana tyzow an iu  ludu i t. d. Dnia 2 2 .  Lutego zostało 
w ojsko  austryackic  w ypędzone  z K ra k o w a ,  po u trac ie  wielu żo łn ierzy  w  za­
bitych. D nia  2 3 .  Lutego uderzyli pow stańcy  na P odgórze .  Na pow iązanych  
kaw ałach drzew a przeprawili się pod gęstym  ogniem k artaczow ym  na d ru g ą  
stronę  W is ły ,  w ypędzil i  A u s try a k ó w  z P od g ó rza ,  zabrali im dw a działa i pę­
dzili ich aż pod W adow ice .  Odtąd p an ow ał porządek  i spokojność w K ra ­
kowie. R ząd  sie u fo rm o w a ł ,  a część p o w stańcó w  krakow skich  ruszy ła  do 
K ró les tw a Polskiego. W  rossyjskiej Polsce miało p rzy jść  do kilku utarczek 
między pow stańcam i a Rossyanam i. P o do bn o  pow stan ie  ma się także roz­
szerzać w K róles tw ie  Polskićm. Ju ż  1 4  rodzin p rzy b y ło  tu  z Kalisza. R ó­
w nie m iały  zajść ro z ru c h y  w  komita tach  A ryae r  i L ip tan  we W ę g rz e c h .  —• 
A ’Jstryack te  w ojsko  cofając się z K r a k o w a  miało wiele szkody  poczynić , 
gd yż  strzelało szczególniej na  kobie ty  i dziec i ,  k tó re  chciały spalić most 
p rzed  A ustryakam i. — R ów n ie  przedmieście K a z i m i e r z ,  gdzie żydzi mie­
szka ją ,  wiele ucierpiało po d  ogniem austryackim. Z resz tą  nie doznali ży­
dzi żadnego prześ ladow ania  ze s t ro n y  pow stań ców . P o dobno  dobrowolnie  
złożyli znaczne pieniądze n o w em u  rz ą d o w i ,  rów nie  stawili się do służby 
w o jsko w ej .  W  W ieliczce mieli p o w stańcy  zabrać znaczną kassę w  tamecz­
nym urzędzie cyw ilnym . W  Bielicach i Białej z początku  obawiano się 
zbliżania p o w s ta ń c ó w , teraz je s t  tam spokojniej. P rzez  te miasta przecho­
dzi wiele w ojska austryackiego. R ząd  ty m czasow y miał w ysłać  d w a  od­
działy w ojska  ku  g ran icy  rossyjskiej i wielu połapać kozaków. Tymczasem 
mieli ucierpieć p ow stańcy  pod W adow icam i.  W  Galicyi pow stan ie  się sze­
rzy .  Generał Chłopicki w y jecha ł ztąd do Drezna',  tam dotąd  w ybiera  się 
za nim Michał W is z n ie w sk i  au to r  hist, l i te ra tury  polskiej ,  k tó r y  o zdradę 
°sk a rzon y  przez dyk ta to ra  T y sso w sk iego ,  miał być u k a ran y  śm iercią ,  lec/ 
Przy  pomocy podobnie myślących um k n ą ł  w  czas jeszcze z K rakowa.

JPoivi«stka od Kądzieli.

W r o c ł a w  dnia 5 .  Marca. — P isz ą  z N owego Berunia  w  d. 3 .  t. m .:  
przez Bielice p rzechodzą  codzień w o jsk a ,  podobnie zbliżają się z drugiej 
s t ron y  Rossyanie  do K rakow a. W czo ra j  po południu  p rzyby l i  Zborow sk i,  
W o d z ic k i  i Bniński na  most w  Chełm ku dla rozm ówienia  się z p rusk im  ge­
nerałem i zdaje s ię ,  że pow stańcy  m ają  zamiar poddać się na dy sk re cy ą  
P ru s a k o m ,  prosząc  ich o opiekę dla miasta.

P l e s s ,  d. 4 . Marca. — Z ap ew n e  ju ż  w iadom ą je s t  rzeczą ,  że o b y w a ­
tele k rako w scy  kapitulowali i że Rossyanie  i A u s tryacy  obsadzili dnia 3 .  t. 
in. miasto. Jak  g ło szą ,  mieli p o w s tań cy  ju ż  w p rz ó d  dobrow oln ie  opuścić 
K rak ów  i podzieliwszy się na  kilka oddz ia łów , jedn i ruszy li  do K ró les tw a  
Polsk iego ,  d ru d zy  do Galicyi. 0  ty ch  ostatnich dowiedzieliśmy się ,  że 
dotarli aż do Wieliczki. S ądzono  po w szechn ie ,  że p o w s tań cy  ju ż  w p rz ó d  
pow inn i byli opuścić K r a k ó w ,  którego na  żaden sposób u trzym ać  nie mo­
żna było i u sadow ić  się w górach  galicy jsko-w ęgiersk ich , gdzie połączeni 
z góralami d ługoby  mogli staczać b itw y. W y g o d n a  n aw e t  łączność z W ę ­
g ra m i ,  m ogłaby nadać n iebezpieczny kierunek  pow stan iu .  T rzecia  część 
pow stańców  sk ierow ała  się k u  naszej granicy. Już  dnia 2 . p rz y b y ł  parla­
mentarz  do dow ódzcy  p ru sk iego ,  p rosząc  o rozm ow ę z pu łkow nik iem  Z b o ­
row sk im  i jego  adjutanteni W odzick im . R o zm o w a  odby ła  się na moście 
Chełmskim. W  skutek  tego p rzy b y ło  m nós tw o  po w stańców  i ośw iadczyło  
s i ę , że mają zamiar poddać się P rusakom . Tym czasem  w  n o w ym  B e run iu  
bito w  bębny  a la rm , w o jsko  pruskie  zgromadziło się na jedno  miejsce, po  
czem p ow stańcy  złożyli broń. C a ły  oddział odprow adzono  w  g łąb  k ra ju  
pruskiego. P rzez Białą przeszło pod  eskor tą  w o jsk o w ą  m nós tw o  ducho­
w n y c h ,  częścią zako n n ik ó w , częścią świeckich. P ro w ad zo n o  ich do a u ­
s tryackiego szląska.

N o w y  B e r u ń ,  d. 5 .  Marca. — W c z o ra j  w  po łudnie  przeszło granicę  
p ru s k ą  2 0 0  k ra k u só w  na koniach i 8 0 0  ko sy n ie rów  p o d  dow ództw em  Z b o ­
row skiego  i W odzickiego. Z łożyli b roń  p rz y  moście na rzece P rzem szy .  
Konie sprzedawali po 2 — 5  ta larów . — B roń  i a rm atę ich sp row ad zon o  
dziś do N owego B erunia .  A rm ata  ta je s t  żelazna na no w em  zupełnie ło żu  
P o w s ta ń c y  oddali także znaczną masę p rochu .  Miedzy oddaną  bronią^

D jab e l  z g rz y ta ł  ze  z łośc i  k ie d y  p o m y ś la ł  o  w y d a n iu  d w u n a s tu  d u ­
s z y c z e k , ale d a rm o !  t r z e b a  je  b y ł o  w y d a ć  —  b o ć b y  mu już  o d  tego 
czasu  żaden , a żad en  c z ło w ie k  nic w ie rzy ł .

"N o  w ięc  gada jże  jak ie  chcesz  chamie« o fu k n ą ł  z  g n ie w e m  ch ło p a .  
» C h lo p  na jp ie rw ć j  p o s k r o b a l  się w  g ło w ę ,  a p o te m  lak p o c z ą ł :  

i>wszystkich mi żal d u s z y c z e k ,  co są w  tw o je j  łap ie  B e lz e b u b ie ,  b o ś  ty  
w s z y s tk ie  o s z u k a ł ,  w sz y s tk ie ś  omanił.  —  Ale k ie d y ć  tak  b y ć  m oże ,  ż e ­
b y m  w sz y s tk ie  z a b ra ł  to  z a ra z  w aszec i  pow ’iem :

A n a jp rz ó d  widzi w a s p a n ,  b y ł o  d w ó c h  c h ło p a k ó w  w e  w si  m oje j  
ro d z in n e j ,  w a ln e  b y ł y  c h ło p c y ,  g d y b y  już  n ie  w iedz ieć  c o ,  —  a sw o ich  
jak  kocha l i  lo  ju ż  w y p o w ie d z ie ć  n ie  m o żn a .  Z a trą b i l i  t e d y  na w o ja c z k ę ,  
a o n y m  Berce w y s k a k iw a ło  z  piersi na  o d g ło s  o w e j  t r ą b k i  i jak  w y p a d l i  
z h a lupy  o b y d w a j  tak  n ie  s tanę l i  aż na p o lu  b i tw y ,  — a w b i tw ie  to  
g d y b v  jakie nad  ludzk ie  ry c e r z e  się uganiali.  A leć p rz y s ło  lak  u ieszczę- 
ście ,  ze zginał;, sp r a w a .  T r a p i ł  się k a ż d y  uć c iw y  c z ło w ie k ,  a le  o n i  się 
nie trap i l i ,  j en o  jak  poczę l i  b luźnić ,  to  się aż n a  n ieb ie  c iem n o  r o b i ło  —  
b o  tak  m ó w il i :  »nie m asz  p ana  B oga na  n ieb ie  n a d  n a mi ,  k ie d y  nam  p o ­
z w o li ł  iśc w p o n iew ie rk ę . , ,  R ó iu i e m  im p rz e d s ta w ia ł  w  ża ło śc i ,  że d o ­
puśc i ł  p an  J e z u s ,  tak ie  n ieszczęśc ie ,  a ż e b y  się po zna l i  i p o k o c h a l i  w  n ie ­
szczęśc iu  w s z y s c y  co  się w szczęśc iu  znać  nie chcie li.

N ic  nie p o m o g ło .  B luźnili  i w  tem  b lu ź u ie rs lw ie  po m ar l i .  J a k e m  
ż y w  u r o d z o n y  tak  mi je szc ze  n ig d y  n ik o g o  ta k  żal nie b y ło  jak  o w y c h  
d w ó c h  m ło d z ie ń c ó w ;  —  k tó r y c h e ś  ty  d o s ta ł  w  sz p o n y  B e l z e b u b i e ,  
b o ś  im o s ło n i ł  s p r a w ie d l iw o ść  B o s k ą  i n ad z ie ję .  —  W i ę c  mi w y p u ś ć  
ich  duszę .«  —

D ja b e ł  o t w o r z y ł  b r a m ę  p iekie ł i w y p u ś c i ł  d w ie  dusze .  » N o  t o  
b ie rzże  icłi sob ie«  z a w o ła ł  »i cóż  da le j  ?< —

D a le j  s łu c h a j  w a sz e  c h c ę  tak . M ia łem  k u m a  j e d n e g o ,  k tó ry  ju ż  
w p o d e sz ły m  w ie k u  b y ł  o jcem  je d y n a c z k i ,  —  a o w a  je d y n ac z k a  ju ż  o d -  
u ro d z e n ia  u d a r z o n a  b y ł a  ś l iczną  u r o d ą .  T r z e b a  te d y ,  że  tę  d z ie w k ę  
u k o c h a ł  o jc iec  fa łszy w ą  m iłością  i zam iast  k ie ro w a ć  je j  s e rce  k u  c n o c ie  
p su ł  j ą ,  n a u c z a ł  p r ó ż n o ś c i ,  tak że  d z ie w c z y n a  z a h a c z y ła  p o c h o d z e n ia  
o d  B o g a ,  z a h a c z y ła  c n o ty ,  u w ie rz y ła  j e n o  w  p ię k n e  sza ty  i w d a ła  s ię  
n a re śc ie  z to b ą  B e lz e b u b ie .  T ę  d z ie w u c h ę  mi o d d a j  l u c y p e r z c  b o  b a r ­
d zo  b y ła  m ło d a  k ie d y ś  ją o p ę t a ł ,  a  s t a r y  m ło d e m u  na j ła tw ie j  w y b a c z a  
i j eg o  się l i tu je .«

» N o  to  w eżże  ją sob ie  «  I cóż  dale j :’
P o te m  c h c ę  żeb y ś  mi Iu c y p e r z e  w y p u ś c i ł  o jc a  te j  d z ie w u c h y .  Z łe  

c z y n i ł  —  o d p u ść  m u p an ie  J e z u !  a le  to  z n ie  w iad o m o śc i .  G d y b y  b y ł  
z a r a z  z p o c z ą tk u  z m ie rz y ł  p ró ż n o ś ć  p rz e c iw  cn o c ie  —  m a rn o ść  g łu p ich  
m yśli  p rze c iw  w ie c z n o śc i  m yś li  ś w ię ty c h  —  ja k o  uczyn i!  p ó ź n ie j ,  n ie  
d o s ta ła b y  się d u sza  je g o  w  g o d z in ę  ro z p a c z y  n ad  sw o je rn  dz ieck iem  —  
—  w ł a p y  tw o je  B e lz eb u b ie .«  —

>>No i cóż d a le j?  A le  g ada j  p rę d z e j  b o  nie  m a m  czasu ,  6 łu chać  tw o ­
ich b a je k  tak  d łu g o .« —

»B ąd ź  w asp a n  c ie rp l iw y  p. d jab le .  Z a ra z  w aszcc i p o w ie m  w ię c e j .« 
" T e r a z  ch cę  ż e b y  mi w asze  w y p u ś c i ł  d w ie  d u sz e  ty c h  m o ic h  k u ­

m ó w  d w ó c h ,  c o  się to  z n a jw ię k s z e j  b ie d y  dosta l i  w  ł a p y  t w o j e  B e lze ­
b u b ie ,  —  a k tó r y c h e ś  ty  t e d y  na m ó w ił  do  s ieb ie  k i e d y  im d o k u c z a ł  
g łód  i c h o r o b a  i n ie szcz ę śc ie ,  a t y  sze lm o  um iesz  z tego  ciągnąć k o r z y ś ć  
na  tw o ją  s t ro n ę  i w te d y  n am aw ia sz  d o  z łego  cz łow ie ka .«  —

►
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znajduje się także 50  karabinów austriackich. Powstańców odprowadzono 
do Kozel, a Wodzicki miał wrócić do Krakowa, dokąd także przybyli ko­
zacy i czerkiśsy. W ojsko pruskie doszło wczoraj do Bobrka, dziś weszło 
wszystko do okręgu wolnego miasta Krakowa. Dziś podobno na moście 
chełmskim ujęto wikaryusza z Jaworzna, który chciał schronić się do Pruss. 
Proboszcza w  Borku mieli zastrzelić Austryacy, gdy szedł w processyi.

W I A D O M O Ś C I  Z . V G B A S I C Z M E .
A  u s t r y  a.

W i e d e ń ,  dn. 2 5 . Lutego. — I tutaj aresztowano, tak jak w Briiun i 
w Pradze, wielu Polaków. Podług najnowszych wiadomości rozciąga się 
spisek aż do północnych W ęgrów , a nawet porusza granice Mołdawii, ztąd 
wnosim y, że to niezawodnie owoce demakratycznego polskiego P a n s l a -  
w i z m u .  — Pokój nigdzie nie był w ostatnich dniach bardzo zamieszany; 
chłopi bardzo wielu panów policy i wydali. Mówią o bliskiem rozwiązaniu 
pułku Mazuchelii; to zaś pewna, że już kilku z skompromitowanych oli- 
cerów na śmierć wskazano.

P o l s k a .
W a r s z a w a ,  d. 5. Marca. — W edług raportu odebranego w dniu wczo­

rajszym od Generała-lejtnanta Paniutyna, miasto Kraków bardzo rano 3. 
Marca bez bitwy i jak zawsze przy okrzykach mieszkańców przez wojska 
rossyjskie zajęte zostało. W ojska nasze przed nocą przybyły do Michało­
wi c ,  aby ze świtem uderzyć na Kraków; lecz buntownicy dowiedziawszy 
się tej samej nocy o przybyciu naszych w ojsk, natychmiast z miasta uciekli 
po drodze do Szląska Pruskiego i ku powiatowi Olkuskiemu. W  pogoń 
za nimi wysłano pułk Kozacki, lecz oni uprzedzili nasze hufce o cztery go­
dziny. (Gaz. Warsz.)

W a r s z a w a ,  6 . Marca. — Nadeszły z krakowskiego okręgu doniesie­
nia,  że wojska austryackie postawiwszy m ost, weszły do Krakowa, tak jak 
i wojska rossyjskie d. 3 . Marca r. b.

Po zniesieniu się generałów dowodzących rossyjskiemi i austryackiemi 
wojskami i znajdującego się w Krakowie oficera wojska pruskiego, wydane 
zostało następujące ogłoszenie do mieszkańców o tymczasowym zarządzie 
miasta Krakowa i obowiązkach mieszkańców.

O g ł o s z e n i e .  Celem zajęcia tego jest, łącznie z oddziałem wojsk król. 
pruskich, lstórcn jest oczekiwanym, przywrócenie s p o k o j n o ś c i  p u b l i c z n e j  i 
oczyszczenie okręgu wol. miasta Krakowa z burzycieli porządku, którzyby 
jeszcze mogli się w niein ukrywać. W ysokie opiekuńcze d w o r y  o b m y ś l ą  
później środki, jakie za potrzebne uznają dla zapewnienia w  stały sposob 
pomyślności kraju wol. miasta Krakowa. Lecz za nim wysokie opiekuńcze 
dwory będą mogły oznajmić przez organ konferencyi rezydentów , swoje 
w  tej mierze postanowienie, kommendanci dwóch oddziałów okupacyjnych 
przywołani jedynie w  celu czuwania nad utrzymaniem bezpieczeństwa pu­
blicznego , podają do wiadomości mieszkańców następujące przyjęte przez 
siebie rozporządzenie r 1 )  Miasto Kraków znajduje się odtąd w stanie oblę­
żenia; nikt nie może z niego wychodzić bez wylegitymowania się. 2) Osoby 
i własności mieszkańców spokojnych będą szanowane. 3) W szyscy właści­
ciele domów lub zarządzający takowemi, są obowiązani, pod rygorem ścią- 
gnienia na siebie całej surowości praw w ojskow ych, do wydawania bez­
zwłocznie władzy wojskowej wszystkich] tych, ^którzy jakikolwiek mieli 
udział w ostatnich zaburzeniach. — 4 )  W szyscy  ci, którzy nienaleźąc
do liczby głównych wichrzycieli, dali się wciągnąć przez tychże, obowią-

»N o to już sześć — gadaj dalej. « —
»Teraz mi w ypuść lucyperze dwie lakie dusze co przez największą 

niewiadom ość grzeszyły przeciw  prawu Chrystusa pana, a to dla tego 
żeś im ty Belzebubie zasłonił to św ięte prawo co miało przyświecać ca­
łemu światu, — żeś je mónił, źcś im nic dopuszczał światła, — a one leź 
w  niewiadom ości m yślały, źe dosyć m odlić się do pana Jezusa, żeby  
przyjść do nieba, a nie w iedziały, że jenu len lam w ejdzie, kto ma du­
szę świętą od miłości ku Bogu i ku ludziom .«

(D okończenie n n sin jii)

I b r a h i m - b a s z a  bawił od niedawna w  M arsylii, gdzie go w nastę­
pny sposób opisują: Zw ycięzca w bitwach pod Bejlan, Kunich i Nezyb, 
urodził się w roku 1789. Jest on średniego w zrostu, dość dobrej tu­
sz y . Gęsta biała broda zakrywa tylko w części ślady ospow e, klórcmi 
cała twarz jest okryta. Lubo ani m łody, ani piękny, ma on przecież coś 
w  spaniałego, a nawet ujmującego w  sobie, ibrahiui nie umie prawie wcala

fio francusku, lecz mówi dość płynnie po W ło sk u , a źe ta mowa w po- 
Lidniowej Francy i jest w używ aniu, przeto, potrzebuje bardzo rzadko 

tłumacza. W  tow arzystw ie, które komendant M arsylii na cześć jego 
u siebie zgrom adził, okazywała ”jćgo wysokość™ nadzwyczajną uprzej­
mość dla dam obecnych. Ibrahim obszedł ca ły  salon dokoła, stając przed 
każdą damą,  i prawiąc jej jakąś grzeczność przez swego tłumacza. Pe­
w nej m łodej, bardzo pieknej dziewicy kazał pow iedzieć, iż z n iew ym o­
wną rozkoszą postrzega kwiat oryjentu pod niebem Francyi. Piękna 
francuzka odpowiedziała mu po Arabsku. Zdziw iony tern uprzejmie, 
rozm awiał Ibrahim z nią długo z widocznem upodobaniem . O sobliw ie

zani są w dowód swojego szczerego żalu i bezwarunkowego poddania się, 
stawić się dobrowolnie przed w ładzą, gdyż tylko w takim razie mogą nie­
jaki wzgląd uzyskać. 5 )  W szyscy c i, którzyby ukryli broń i nie oddali 
takowej do dnia 6. Marca, godziny 12. w południe, ulegną rygorowi praw 
wojskowych. 6) Prezes i członkowie senatu wol. miasta Krakowa, którzy 
usunąwszy się od wypadków, powrócą do miasta, wejdą do składu adrai- 
nistracyi tymczasowej, która załatwiać będzie bieżące interesa wewnętrzne. 
Senator Kopff przewodniczyć będzie tej administracyi aż do powrotu JX. 
Schindlera. 7 ) Każdy oddział okupacyjny mianował komendanta placu i 
i adjutanta placu, którzy za wspólnem porozumieniem się działać będą. 8) 
Stanowi się połączona komissya wojskowo-śledcza, dla sprawdzenia stopnia 
winy ujętych indywiduów. Za niewinnych uznani, będą natychmiast uwol­
nieni; z winnemi zaś według ustaw postąpionem zostanie.

(podpisali) Generał P a n i u t i n .  — K o l  l i n ,  c. k. austr. generał.
Wszelkie środki w powyższem ogłoszeniu wymienione, wprowadzane 

już są w  wykonanie.
W ojska pruskie przeznaczone dla zajęcia Krakowa także już się zbliżają.
— Banda buntowników, którzy uciekli z Krakowa w  nocy z 2 . na 3. 

Marca, ścigana jest tuż w ślady. Dnia 4. Marca znajdowała się ona jeszcze 
w okręgu krakowskim blisko Krzeszowic, w kierunku Szląska; oddział 
Kozaków pod dowództwem adjutanta J. c. wys. następcy tronu, pułkowni­
ka księcia Baratyńskiego, zabrał już tego dnia pewną liczbę Krakusów. — 
Celem zupełnego ich wytępienia wysłani także są Muzułmanie, Czerkiesy, 
dwa działa Dońskiej artylleryi i na podwodach batalion piechoty. (G. Rząd.)

Podług wiadomości otrzymanych od władz austryackich, nieporządki 
we wszystkich miejscach Galicyi są przytłumione, w yjąw szy obwód San- 
decki, gdzie jeszcze nie ustały. Wielka liczba obywateli miała udział w spi­
sku,  lecz wszędzie, gdzie kusili się o wciągnięcie do niego w łościan, padli 
ofiarą rozjątrzenia ostatnich.

W a r s z a w s k i  O b e r - P  o 1 i c ma j s t er. — Rząd powziąwszy wiado­
mość o wykrytem stronnictwie wichrzycieli porządku socyalnego, tudzież o 
zbrodniczych zamiarach spiskowych przeciw spokojnym i dobrze myślącym  
mieszkańcom, uznał potrzebę przedsięwzięcia środków, jakie dla dobra tych 
ostatnich okazały się k.onieczneini. Panowie obywatele tutejsi wszelkich sta­
n ów , widząc w tein jawny dowód opieki,  jaką nad niemi rząd rozciąga, 
przybyli do mnie w dniu dzisiejszym i zanieśli prośbę, abym z obowiązku
s w e ^ o  p o d a ł  d o  w i a d o m o ś c i  JO. k s ię c ia  n a m i e s t n i k a  k r ó l e w s k i e g o ,  jak naj-
żywszą wdzięczność ich za okazaną dla nich troskliwość. Jego książęca Mść, 
mając sobie to doniesionem, oświadczyć raczył swe wysokie zadowolenie
pp. obywatelom miasta W arszaw y. — Warszawa d. 4. Marca 1 8 4 6 .

Gencrał-major A b r a m o w i c z .
Wiadome są przestępne zam ysły i zamachy, jakie objawiły się niedawno 

w graniczących z królestwem polskiem prowincyach, mianowicie: w księ­
stwie poznańskićm, Galicyi i okręgu krakowskim. Jakkolwiek zaufany 
w  swej sile i sprężystości działania, rząd królestwa polskiego nie wątpił, źe 
źle myślący nie ośmielą się na żaden zamach dążący do naruszenia spokoj­
ności w mieście W arszawie, przecież ze w zględu, źe mieszkańcy miasta te­
go , czytając o niegodziwych planach i celu knowanych zamachów, powzięli 
obawę o swoje osobiste i majątków swoich'bezpieczeństwo; dla uspokoje­
nia ich i wpojenia im zupełnego zaufania do Rządu, w  obecnych okoliczno­
ściach przepisanemi zostały w Warszawie niektóre środki ostrożności. Nocne 
straże i patrole znacznie pow iększono, urządzono) ściślejszy nadzór nad 
przybywającemi do Warszawy ludźmi, nie mającymi świadectw osobistych,

zajinującem b y ło  jego spotkanie się z R e sz y d -B a sz ą ,  tureckim ministrem  
spraw . zagranicznych. Zeszli się oni w wielkiej fabryce cukrow-ej mar­
grabiego F o rb in -J a n so n .  N ajznakom itsze  o so b y  miasta zgrom ad ziły  się  
w salonie  m argrabiego, oczekując  p rzyb y c ia  Ibrahima, gdy  
nie R e s z y d - b a s z ę  oznajm iono. W  kilka chwil potem  w szedł Ibrahim- 
basza z sw oim  sy n o w c e m .  Minister turecki udał się naprzeciw niego,  
i aź do  śniadania rozmawiali ci obaj najsławniejsi m ężow ie  w sch od u , nie­
gdyś  przeciwnicy i n ieprzyjacie le ,  z wzajemnem uszanowaniem. Zresztą  
nie b y ło  w  ich postępow aniu  ani śladu pryjentalnej e tyk ie ty  W s z y s t k o  
miało p o z ó r  europejski.  Obaj dostojn i m ę ż o w ie ,  n iewzgardzih naw et  
winem hojnego gosp od arza ,  i spijali o c h o cz o  jego i dam zdrow ie .

N i e b e s p i e c z n y  w y n a l a z e k .  Co też ',as' panowie » w ykona­
w cy sztuki szew sk iej« pow iedzą, słysząc, iż ich starożytnemu jak świat 
rzem iosłu , już bardzo bliski jest koniec? O to niejaki p. Em auunel Stol- 
wit w Edym burgu wynalazł machinę, która sama trzewiki i boty ze 
sk óiy , sukna i wszelakiej m ateryi, dla pań i panów, fabrykuje, l e i po­
czątkow e w yroby wyglądają dotąd jeszcze wprawdzie n ieco niezgrabnie, 
lecz p. Stofwit tuszy so b ie , iż wkrótce sw oję machinę znacznie w yd o­
skonali. Cena tych ‘m a ch in o  wych butów i trzewików jest o  dwie trzecie 
części tańszą od* zw yk łej. Machina do robienia b ólów  sporządza dzien­
nie par 12 , machina trzewikowa codziennie par 30.
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i podejrzanym i, nakoniec w ydano jeszcze inne rozporządzenia, o których 
wiadomo juz  jest z ogłoszeń w  pismach publicznych umieszczanych. W  ca­
lem mies'cie panuje najzupełniejsza spokojność.

— Z ogłoszenia w lirze 4 5  gazety rządow ój zamieszczonego, wiadome 
jest poświęcenie dla rz ą d u , jakiego dali dow ody włościanie w  schwyceniu 
i oddaniu w ręce sprawiedliwości głów nych przewodzców buntu, w  mieście 
Siedlcach w ynikłego: Pantaleona Potockiego, właściciela dóbr Cisie i P irog, 
niemniej aplikantów sądowych Kociszewskiego i Żarskiego.

Szczegółowe opisanie w ypadku tego najlepiej przekona, jak  dalece w ło­
ścianie ci z narażeniem życia własnego, spełnili obowiązek każdego wiernego 
poddanego względem rządu, i z jaką chwalebną przezornością w dziele tein 
postąpili.

Po bezskutecznem usiłowaniu wzniecenia buntu, pow yżej wzmiankowani 
zbrodniarze, tułając się dzień cały 2 2 . Lutego po różnych bezdrożach i wsiach, 
p rzybyli jak wiadomo, na noc do wsi Pieroga. Skoro Kociszewski i Żarski 
położyli się spać w  jednej chałupie włościańskiej, gospodarz tejże Stanisław  
Piesek, cicho w yszedł i bez najmniejszego hałasu zebrał niektórych włościan 
tejże w s i , uprzedził ich o tem , że w  domu jego znajdują się ludzie podej­
rzani, i zachęcał do ich ujęcia. W idząc strach tychże, napadnięcia na ludzi 
uzb ro jonych , Piesek wsiadł na konia i w ezw ał udał się do wsi K otunia 
o cz tery ' w iorsty  z tamtąd odległej; lecz znalazłszy tam tylko włościan, 
trunkiem  opiłych, z powodu dnia zapustnego, pow rócił do w si Pieroga pod­
prow adził zebranych przez siebie poprzednio ludzi ku chałupie w  której 
spoczywali Kociszewski i Ż arsk i, kazał im pilnie uważać i oczekiwać jego 
hasła, i niebawem z włościanami Antonim Kokoszką i Janem Piekartem, rzu ­
cił się na buntow ników : włościanie schwycili ich za ręce i zawołali „byw aj.“ 
— Na to hasło wpadli do izby włościanie: W ojciechG rzegorczuk, Kazimierz 
Kleszcz, Franciszek Prokurat, Karól P ro k u ra t, -Seweryn Jędrzejew ski i Lu­
dwik Nawrocki, — rozbroili Kociszewskiego i Żarskiego, związali i porzą­
dnie zbili pałkami, szczególniej Kociszewskiego, stawiającego im opór.

W  tymże czasie Potocki spał w młynie nazwanym Dekarz. W łaściciel 
te-goż Jan Jaw orski, cicho w ziął mu dubeltówkę, i pospieszył dać znać gmin­
nemu W ojtow i. Przejeżdżając przez wieś D ąbrów kę, Jaw orski uprzedził
0 tem miejscowego sołtysa, Ludwika Zalewskiego, k tó ry  zebrawszy ludzi, 
kazał im być w pogotow iu na każde zaw ołanie, a sam natychmiast udał się 
sankami do Siedlec, z doniesieniem do naczelnika Pow iatu.

Od m łynarza Jaworskiego dowiedział się wyżej w ym ieniony włościanin 
wsi Pieroga S tanisław  Piesek, że Potocki nocuje w  chałupie Jaworskiego,
1 skoro Kociszewski i Żarski byli ju ż  zw iązani, to Piesek zachęcał włościan 
i w zyw ał ochotników do przytrzym ania Potockiego. S łysząc to związani, 
straszyli włościan że Potocki ma przy  sobie m nóstwo b ro n i, że naw et ma 
dwie takie b ron ie, z k tórych może strzelać z związanemi rękom a; lecz P ie­
sek nie zwracał na to uw agi, i zdołał skłonić na sw ą stronę , nietylko w ło­
ścian ze wsi P ieroga, Franciszka P roku ra ta , Kleszcza i N aw rockiego, ale 
nadto ze w sj Kotunia, sołtysa Józefa Grochockicgo, włościan Ignacego Kiska 
i W ojciecha Langesa. W szyscy, w  liczbie siedm iu, udali się ku młynowi, 
i w drodze naradzali się nad tem, jakby  najlepiej schwytać Potockiego. Jan 
Piekart, przewodniczący im, ułożył plan i w ykonał, jak następuje: "P o zo ­
staw iw szy wszystkich przy m łynie, sam poszedł podedrzwi izby, i jakby  
nie wiedział, że w niej znajduje się Potocki, zaczął w  nie sztukać, przyzy­
wać po imieniu syna młynarza Ludwika, i prosić, żeby mu drzwi otw orzył, 
mówiąc że uciekał kozakom, że cały- dzień chował się w lesie, i że chciałby 
się nieco rozgrzać. Potocki usłyszaw szy głos znanego sobie włościana, ka­
zał otw orzyć drzwi. P iekart wszedł natychm iast do izby po ciemku i roz­
począł rozmowę z Potockim. Rozpowiadał mu jak  się chował przed koza­
kami, jak ciz wiele włościan przyaresztow ali i dodał, że źle idzie, i że w szy­
stko stracone. Potocki zapewniał go z swej strony, że wszystko dobrze 
się skończy, wstał z łóżka, zaczął chodzić po izbie i kazał rozpalić ogień; 
lecz P iekart prosił g0 żeby- się w strzym ał z rozpaleniem ogn ia , póki nie zo­
baczy czy-1 i nie masz kozaków we wsi. W yszedł do sieni, po cichu przy- 
zw ał ku drzwiom czekających w łościan, kazał im być w gotowości 
i przybyć za danym znakiem. W róciw szy do izby, P iekart oświadczył P o ­
tockiem u, że we wsi wszystko jest cicho, i gdy wśród tej rozm ow y, syn 
młynarza rozpalał ogień, a Potocki z założonemi rękami chodził po izbie, 
Liekart korzystając z chw ili, w której Potocki tyłem  się do niego obrócił, 
schwytaj g0 za ręce, obalił na łóżko i zawołał »bywaj.<> W net wpadli 
włościanie, związali Potockiego, i prowadzili do jego to w arzy szy ; Koci­
szewskiego i Żarskiego, a przybyli w  tej chwili kozacy, z Siedlec wzięli 
w szystkich trzech buntowników.

Zasługuje nadto na uwagę postępek ekonoma wsi K otunia , Ludwika 
Frydrychew icza. Dowiedziaw szy się od włościanina wsi P ieroga, S tani­
sława Pieska, ze Kociszewski i Żarski tamże w  Pierogu nocują. F ry d ry -  
chewicz obszedł chałupy w  K o tun iu , lecz znalazłszy ludzi pijanych, posłał 
Pieska napow rót do Pierog, a sam udał się konno do Siedlec, do naczelnika 
pow iatu , i szesnaście w iorst przebiegł w czwał, we trzy  kwadranse.

Lecz nie w  tym  jednym  razie objawiło się to w zorow e poświęcenie się

włościan dla rząd u , przekonyw ające, że buntow nicy, pragnący zakłócić 
spokojność K rólestw a, na nich bynajmniej rachować nie mogą.

Jednocześnie z wypadkami w Siedlcach wcisnęło się w granice gubernii 
A ugustow skiej, rów nie w  zbrodniczych zam iarach, trzech em issjaryuszów 
zbrojnych z P ru ss , mianowicie: Cyrjak A kord , Demencjusz Chodakowski 
i A ugust Karasiński. Po ujęciu A korda przez władze policyjne, u ojca 
w  obwodzie Sejneńskim we w si M ańkuny, Chodakowski i Karasiński ra to ­
wali się ucieczką, w  zamiarze powrócenia do P ru ss; lecz gdy przybyw ali 
do wsi D em bow ki, przez tamecznych włościan ujęci zostali Jeden z nich 
K arasiński, dognany b y ł w lesie przez sołtysa Birszteja i robotnika Kazi­
mierza Rym kiewicza; Karasiński broniąc się, strzelił z pistoletu do Birszteja, 
a Rym kiewicza ranił nożem w ręk ę , lecz oba nie pomnąc na grożące im 
niebezpieczeństwo od uzbrojonego zbrodniarza i odniesioną ranę przez R ym ­
kiewicza, rzucili się za nim w  głąb lasu i pojmali go.

W szyscy ci w łościanie, za swe w zorowe, z narażeniem życia, postę­
powanie, nie pozostaną bez wynagrodzenia ze strony  rządu. (Gaz. Rz.)

F r a n c y  a.
P a r y ż ,  d. 1. Marca. —  M onitor ogłasza sprawozdanie z dow ozów  

w  miesiącu Styczniu. Cło od nich wynosiło 4 0 ,8 0 0 ,0 0 0  fr., przeto mniej 
o 5 0 0 ,0 0 0  fr., w  porów naniu z miesiącem odpowiednim w roku  upłynio- 
nym. Różnica pochodziła szczególniej z małej ilości dowozu zboża w  osta­
tnim czasie.

Dziennik 1’Algerie potw ierdza wiadomość o pochodzie Abd el Kadera ku  
południowi. W iększa część oddziałów w ysłanych do uzupełnienia pułków  
w Algierze ruszy w  pierw szych dniach Marca. Plan Bugeauda zrobiony 
w celu otoczenia gór kabylskich ze wszystkich stron kordonem wojskow ym , 
bardzo ostro gani ku ryer francuzki. Na to  potrzeba przynajm niej 1 0 0 ,0 0 0  
w ojska, bo gó ry  te rozłożone są na 1 0 0  godzin drogi. Nie podobna ści­
gać Abd el Kadera po tych bezdróżnych górach, a zawsze znajdzie miejsce, 
którędy ujść może. Bugeaud prowadzi tego rodzaju w ojnę bez celu, bo 
to mu przynosi korzyść, i dla tego robi w Algierze co mu się tylko podoba. 
Jak marszałek przechwalał s ię , że może ścigać Abd el Kadera w W arenzeris, 
pod T itte r i, na linii Tellu  w trzech prow inćyach, tak teraz baje o podo­
bieństwie opasania gór Dszurdszura. W edług  gazety Presse zdaje się, źeB u- 
geaud stara się zbrzydzić Francuzom  posiadanie Algieru.

S tronnictw a wszystkie gotują się do now ych w yborów  w  nadchodzącem 
lecie. Dotąd ty lko w ydały  ostateczne stronnictw a swe manifesta. Dzien­
nik I’Univers w ydał też swój manifest w  formie lis tu , k tó ry  zapewne hr. 
M ontalembert napisał i w  którem  je st pow iedziano, że tych należy popierać 
na kandydatów , k tórzy  są za zasadą wolnego nauczania.

K uryer francuzki pow iada, że zniesienie niewoli w T unis wielkie spra­
wiło wrażenie w  K onstantynopolu i że w  dyw anie w ielu m inistrów  ostro 
to  przyganiło. Reszid zaś basza u ją ł się za Bejem tunetańskim.

W edług Nationala miał Rozas następujące podać w arunki do zgody po­
słom F rancyi i A nglii: 1) Uznanie Oribego prezydentem i niepodległości je ­
go ku państw om  zagranicznym. 2) oddanie w yspy  M artin Garcia i je j flo­
ty  rzeczpospolitej argentyńskiej. 3 )  wycofanie w ojska argentyńskiego 
Z orientalnćj rzeczpospolitej. 4) rozbrojenie w szystkich cudzoziemców 
w  Montevideo. 5 ) kontrakty i przedaże ma utrzym ać O ribe, które zaw arte 
zostały między rządem Montevideo a cudzoziemcami i nic zostały już  dobro­
wolnie zniesione. Jak głoszą projekta te odrzucone zostały przez posłów .

B e l g i a .
B r u k s e l a ,  1. Marca. — M onitor z 2 9 . Lutego (chociaż nie w  prze­

stępnym  roku) zawiera rozkaz gabinetow y, w  skutek którego dym issya mi­
nistra w ojny D u P ont p rzy ję tą  została. Du Pont został m ianow any adju- 
tantein króla.

D uchow ieństw o u nas rozum ie »pod wolnością nauczania^ panowanie 
swe nad w ych°w an' em i nauką. D rugą w ażną okolicznością u nas je s t walka 
jezu itów  zbiskupam i. Jabłkiem niezgody je st katolicki un iw ersytet w  Loewen, 
który chcą jezuici koniecznie wyłącznie posieść, gdy  tymczasem biskupi ma­
jąc  za zobą praw o, starają swój w pływ  w  tym  uniw ersytecie utrzym ać. Bi­
skupi bowiem ten uniw ersytet założyli i chcą się p rzy  nim utrzym ać. Z tąd 
wnosić można, jak  niebezpieczną jest rzeczą sprowadzać do siebie jezuitów , 
k tó rzy  chcą wszystko opanować. Duchowieństwo belgijskie żałuje teraz, 
iż zezwoliło na pow ró t jezu itów  do B elgii, i raczej nie naśladowało baw ar­
skich biskupów katolickich w  Bambergu i A ugsburgu , którzy w pierw szej 
izbie w  Monachium oparli się pow rotow i jezu itów  do Bawaryi..

N i e m c y .
D r e z n o ,  d. 2 5 . Lutego. — R ządy muszą poruszenia w  Polsce uw a­

żać za bardzo w ażne; i tak w szyscy za granicą ży jący  Polacy z K rólestw a 
dostali rozkaz, powrócenia natychm iast do domu,  inaczej konfiskowanie 
dóbr nastąpi. — Dla tego to spieszyło się w  tych dniach kilku Polaków  
z w yjazdem ; inni zaś, szczególniej k tó rzy  mają z sobą familie, wnieśli 
prośbę o zwolnienie rozkazu. W szy stk o  to pew nie na próżno. Pan 
S chróder, poseł rossyjski, k tó ry  się w łaśnie wtenczas w  W eim arze baw ił, 
został niezwłocznie tu  p rzy w o łan y , aby w  tych trudnych  i nagłych stosun-
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kach sam osobiście radził i rozporządzał. Łatwo sobie w ystawić, jakie 
ztąd zamieszanie jest pomiędzy tutejszemi polskiemi familiami.

Na wczorajszem posiedzeniu pierwszej izby radzono o sprawozdaniu de- 
pu tacy i,  dotyczącem adressu, po bardzo długich debatach zatwierdzono, źe 
izbie nie służy p raw o ,  adressuwydawać i nareszcie przyjęto wniosek, aby 
izba na podania drugiej izby nie przystawała.

S z w a j c a r y a.
Z i i r i c h ,  *25. Lutego. W e wielu gminach obwodu Hinweil i Pfaffikon, 

znaleziono wczora następującą drukowaną komunistyczną odezwę przyle­
pioną na domach: Przyjaciele powstańcie! Wolność i równość! Nic chcemy 
dłużej przypatrywać się jak sta ludzi żyją w zbytkach i lubieżności, gdy 
tymczasem miliony ludzi upadają pod nędzą i głodem. W olność i równość 
niech będzie naszem has łem ! Wszyscy ludzie są równi, dla tego powinni za­
równo darów bożych używać. Chcemy wspólności ogólnej majątków. P o ­
wstańm y przeto! Dalej za nami! Zgromadźcie się na naradę do Uster na 2- 
Marca 1 8 4 6 .  Im was więcej przybędzie, tern lepiej! Podp. kilku przyja­
ciół ludu. Policya stara się odkryć autorów tej odezwy.

Z i i r i c h ,  d. 26 .  Lutego. — Rozruchy w naszym kantonie zaczynają 
uż gorączkową przybierać postać. Jedna baśń goni drugą — a każda 

zwolenników znajduje. Mówią powszechnie o zgromadzeniu ludu; już  po­
dobno wezwanie w  obiegu, które najgrubszym komunizmem trąci. Cała ta 
rzecz jest tak niezgrabuą i niedorzeczną r żc wcale przypuścić nie można, 
aby miała od naczelnika party i socyalnej,  Lrcicldcra, wyjść. Owszem 
Trcichler oświadczył się po kilkakrotnie przeciw wspólności majątku i zgro­
madzeniom ludu. Przy całym swoim entuzyazmie nie zapomina on prze­
cież, źe istniejących stosunków nic można na raz przcroczyć, i że każdy 
postęp powoli się dzieje. Wspomniane wezwanie wyszło niezawodnie od 
stronników jakiej lichej politycznej frakcyi, zapewne rozpaczającej garsztki 
konserwatywnych. Konserwatywni puszczają się teraz na bardzo zdradliwe 
spekulacye. Nie mając nadziei pozyskania p rzy  oborach jakiejkolwiek po­
tęgi,  chwytają się wszelkich godziwych i niegodziwy ch środków, aby tylko 
rząd kłopotu nabawić. Z tego to powodu przychlebiają się socyalistom; 
z tego to powodu rektor uniwersytetu w Ziirich, Dr. Bluntschli,  był w sali 
posłuchania Treichlera. Robią wszystko, aby* rzeczy powagę pewną nadać 
i chalas jak najbardziej powiększyć. Te wszystkie wzruszenia sztuczne 
i naciągane, bo w  'najnicspokojniejszćj części kantonu nie mają socyaliści 
źadnyTch środków do działania. Bieda zaś jest w tej stronie wielka, a lud 
nieoświeeony: konserwatywni przychodzą, korzystając ze sposobów i wo­
ła ją : Patrzcie, to rząd temu winien, że chleb taki drogi itd. Radykalni 
mówią tak jak konserwatywni: w  Ziirich są ludzie, którzy chcą wspólno­
ści majątku i tern podobne. W  ten sposób musi się naturalnie lud burzyć. 
W  skutek takich sztucznych poruszeń wpadł rząd w łapkę i chwycił się 
środków , które wzburzenie powiększają. Wszyscy niemieccy czeladnicy, 
o któryTch wiadomo, że gdziekolwiek socyalnc słówko s łyszeli, muszą z mia­
sta  uciekać. Rewidowania domów odbywają się codziennie. I niemieccy 
uczeni nie wiedzą dnia ani godziny, kiedy im wyrok wygnania przeczytają. 
^Cudzoziemiec jest tutaj bez żadnych praw? rzekł burmistrz F u rrer  do Niemca 
przed wydaleniem go. I przeciw krajowcom postępują sobie niesłychanie 
ostro. W  roku 1 8 4 3 .  protestowali liberalni na przeciw rewidowaniom do­
m u,  po których żaden proces nic wytoczy się. Cóż się dzieje w r. 1846 .  
pod  liberalnym zarządem? Najwyższy rządca robi poszukiwania u nie­
mieckiego rzemieślnika i znajduje pomiędzy innemi rzeczami list Treichlera 
do Weilinga. Później oddano rzemieślnikowi wszystkie lis ty , zatrzymano 
tylko list Treichlera bez zrobienia jakiegokolwiek zawiadomienia temuż. 
Dopiero przed dwiema tygodniami dowiedział się Treiehler, że burmistrz 
tryumfując w jednej z tutejszych szuukowni podchmielony piwem powie­
dział,  że znalazł list jego pisany do Weitlinga w Londynie, gdzie go Trei- 
chler do udziału w  redakcyi i w rozszerzaniu dziennika do zapobieżenia bie­
dzie (Noth-Ililfsblatt) wzywa i zaprasza, i że tenże list wielkiej radzie przed­
łoży. W  skutek tego udał się Treiehler do radżcy regencyjnego z zażalenia 
o rozgłaszanie przez burmistrza tajemnic urzędowych w  wymienionej szyn- 
kowni i z prośbą o oddanie listu, albo o wystosowanie processu. W  ladze 
policyjne nie m ają ,  zdaje, mu się, brać cudzych listów, jeżeli wielkiego

b u r re r ,  że podanie Treichlera nie może być uwzględnione, ponieważ list 
wraz z innemi aktami radzie wielkiej przedłożony być musi. Rzecz prze­
cież jasna, że co do punktu  zdradzenia tajemnicy urzędowej powinienby 
był burmistr b u r re r  do odpowiedzialności być pociągnięty, gdyby nie 
oczywista partaiezność. Powodem do takich kroków i postępowań rządu 
jest niezawodnie strach przed konserwatywnymi.

L u c e r n ,  25 .  Lutego. — W czora  aresztowano tu adwokata W inklera 
jako mającego udział w rozruchach i osadzono w więzieniu. W  czasie ca­
łego długiego procesu od 8. Grudnia 1 8 4 4  nie było na niego żadnego podej­
rzenia. Lżyli to się zgadza z duchem amnestyi,  zapomnienia i zgody, po 
upływie piętnastu miesięcy wyszukiwać w politycznych procesach nowych 
winowajców ? Z drugiej strony wystawimy zupełnie przeciwny obraz po­
stanowienia: w skutek okolnika wydanego d o rady  wielkiej pod d. 2. Marca, 
ma otrzymać zupełną amnestyą osławiony zbrodniarz Michał Achermann, 
który z Jakóbem Mullerem należał do zabójstwa Leua.

W ł o c h  y.
U n i  v e r s  zawiera następujące pismo z R zym u , pod datą 5. Lutego: 

»Nie pojmuję bezwstydności tego tak nazwanego polskiego weterana, który 
publicznie rozgłasza, że w Mińsku nigdy nie istniał klasztor ś. Bazyliusza.
Ja  szedłem w roku 1 8 1 2 .  przez Mińsk i widziałem tam wraz z całą armią 
klasztor wspoinniony. Jeżeli bezwstydne kłamstwo jeszcze nie sprostowano, 
i moje świadectwo użyteczne panu być może, to daje je z największą go­
towością. Spodziewam się, źe będę miał honor widzenia tu czcigodnej 
męczenniczki. Zostaję etc.

M a r q u i s  de  N a r p ,  były wojskowy podintendanf.

I n d y  e W  s c h o d n i e.
W yjm ujem y następne uwagi z długiej korrespondencyi dziennika T i ­

me s ,  pisanej z Kalkutty na kilka dni przed rozpoczęciem kroków wojen­
nych. — »Jeżeli wpadniemy do Fendszabu i zdobędziemy g o ,  wówczas po­
trzeba będzie koniecznie znacznie powiększyć wojsko europejskie, by kraj 
ten utrzymać przez lat kilka. Nie byłoby za nadto, gdyby nam przysłano 
jeszcze z 1 0  pułków piechoty europejskiej i z 3 lub 4 pułków takiejźe j a ­
zdy. Zajęcie Fendszabu potrzebować będzie przynajmniej 3 0 ,0 0 0  ludzi, 
albowiem Sikowie są ludem arcy-wojowniczym i nie tak łatwo zamienią swe 
szable na pługi. — Zresztą cóż robią z dzisiejszą milicyą S ików? Rozwiąza­
na i r o z p u sz c z o n a  po  k r a j u ,  n a p e łn i  go  r o z b o je m  j a k  to  m ia lq  mie jsce  w  De- 
kanie i w środkowych Indyach przy rozpuszczeniu wojsk Maratów. Część
rozpuszczonych  żo łn ierzy  m ożnaby pod  oUccrami angielskiemi na now o uor-  
ganizować, ale potrzeba ich strzedz pilnie. W ojska  Gwalioru posiadały 
pewną karność i poszanowanie dla r z ą d u , ale ci Sikowie nie są wcale do 
żadnego posłuszeństwa przyzwyczajonymi. — Potrzebujemy w  Lahorze silnej 
administracyi cywilnej,  któraby jednakże tak jak w Siudzie składała się 
z wojskowych. Główną rzeczą jednakże jest zajęcie wojskowe. To, wraz 
z potrzebami S indu ,  wymaga powiększenia wojska indo-bry tańsk iego , szcze­
gólniej w prczydcncyach Bombay i Bengalu, zupełnie w tej chwili wojska , 
pozbawionych. Najbardziej jednak potrzebujemy zdolnych oficerów.«

W  artykule rozumowanym T i m e s  rozbiera pytanie, czy koniecznie 
Anglicy muszą zająć Lahorę, i w końcu wyprotvadza wniosek, że tego 
uniknąć nie podobna, żąda jednakże , by zajęcie ograniczało się na Pend- 
szabie (kraju pięciu rzek), inne zaś prowineye, jak Kaszmir, Peszawer itp., 
żeby ich własnemu losowi zostawiono.

i i o m m ;  wmitmości.
Gazeta pruska pisze z E l b l u n g a ,  d. 21 .  Lutego, co następujer W  ze­

szłym tygodniu spadło tutaj i w  okolicy bardzo wiele śniegu. W ich e r  
straszliwy, który prawie szturmem śnieżnym nazwaćby można, nawiał 
w niektórych miejscach nieprzebyte góry śniegu. W środę uwięzły w śnie­
gu dwa wozy pocztowe pomiędzy Frauenburgiem a Braunsbergiem tak ,  iż 
konie prędko wyprzęźono i wóz z biedą wykopano; podobnie przytrafiło 
sic, poczcie w okolicy Trunz. Komunikacya ztego powodu bardzo u tru ­
dniona, częścią zupełnie zamknięta; poczta prawie zawsze najmniej o pół 
dnia się spóźnia. — W  Schonebeck znaleziono kilku ludzi śniegiem zagrze­
banych bez życia.

podejrzenia nie ma. Burmistrz Zebndcn miał podobno bardzo energicznie 
bronić sprawy petenta. Rozstrzygnięto przecież dla ochronienia burmistrza

mający zechcą te  ow ce jeszcze przed strzyżą• D l a  p o s i e d z i c i e l i  d ó b r !
1 )  W ie lu  m ających chęć kupna  i dzierżawienia, 

posiadających 10 do 100,000 ta larów go tów ­
k ą ,  poleciło im w yszukać dla liicli posiadło­
ści ziemskich w  tute jszej p ro w in cy i  celem 
nab y c ia  lub dzierżawienia takow ych . Posic- 
dziciele d ó b r  chcący z tego korzystać ,  raczą 
mi przesiać wcześnie po trzebne  w tej mierze 
inform acye i p rospekty .

2 )  Z datuych  i poczc iw ych  u rzędn ików  ek o n o ­
micznych, jako to zaw iadow ców  d ó b r ,  go- 
rze lanych ,  le śn iczych , rachm istrzów , o g ro ­
do w y ch  itd., jakoteź guw ernantk i i u au tzy -

cieli dom ow ych  mogę każdego czasu w ska­
zać. I z y d o r  H i r s c h b e r g ,

Agent w Foznaniu.
P rzy  ulicy F ry d e ry k o w sk ie j  Nr. 31. na dole.

F r  z e d a i o w i e c .
W  Dominium K l e i n - P  e t e r w i l z  pod  ^mia­

stem P r a u s n i t z  w Szląsku, jest z okazji re- 
f radycji  dzierżawy do sprzedania  zbytni in w e n ­
ta rz ,  sk ładający się z około  900 sztuk p o p r a w ­
nych  owiec rozmaitego gatunku i wieku, i mogą 
ta k o w e  p rz y  rzeczonej re tradyc ji  na S w .  J a n  
r, b. z trzód  być  odebranemi. O cho lę  kupna

o b e j rze ć . ______________  _________
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